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I Z y b a r c z y l t  F e i i f c s
M is trz  s to i. —  N a k ło

C i u

Piękno i estetyka warsztatów rzemieślniczych
C z łow iek  z n a tu ry  swej dąży do p ię k ­

na. W szystko  co p iękne, estetyczne, nęci 
i  w ab i go; co brudne i  b rzydk ie  j —  

odrazę ty tk o  i  pogardę w  n im  budzi.
Z  um iłow an ia  p iękna  z ro d z iły  się owe 

n ieśm ierte lne, przez ca ły  św ia t podz i­
w iane a rcydz ie ła  z zakresu m alarstw a, 
rzeźb iarstw a, a rc h ite k tu ry  i  zdobnictw a, 
z zakresu w reszcie w sze lk ich  innych  ga­
łę z i sztuk i.

Siedząc dok ładn ie  dz ie je  ku ltu ra ln e  
cz łow ieka , s tw ierdzam y, że w y s iłk i n ie ­
z liczonych  poko leń  szły w  k ie ru n k u  ucie­
leśnienia p iękna.

Z  tych  to  w łaśn ie  pobudek pow sta ły  
urocze m iasta i  osiedla, ozdobione cud­
nym i p lan tam i, a le ja m i i  m ien iącym i się 
tysiącem  ba rw  kw ie tn ika m i,

INie co inne, ja k  w rodzony zm ysł p ię k ­
na nadał m ieszkaniom  cz łow ieka  m iły . 
ha rm on ijny , zadow olenie i  pogodę ducha 
w zoudzający w ygląd.

Z  dośw iadczenia w iem y, z ja k im  uczu­
ciem s ta jem y oto np. w  życ iu  codzien­
nym  przed estetyczną w ystaw ą  sk lepo ­
wą. Z  ja k im  to uznaniem  w yrażam y się 
o każdym  schludnym , czystym  i  porządnie 
ogrodzonym  gospodarstw ie ro lnym . Za 
ce l spacerów  i  w yc ieczek  ob ieram y n a j­
bardzie j urocze m ie jsca  czy m ie jsco­
wości. D ok ładam y też dużo starań, by 
się m oż liw ie  ładn ie  i  z sm akiem  ubierać.

W szystko  św iadczy aż nadto dob itn ie , 
że cz ło w ie k  szuka p iękna  na każdym  
k ro k u  i  us iłu je  s tw o rzyć  je  tam , gdzie go 
jeszcze nie ma. W yczuw a  bow iem  in ­
tu ic y jn ie  b łogos ław iony w p ły w  pięknego 
otoczenia na sw oje samopoczucie, na ja k  
najlepsze ksz ta łtow an ie  charakteru .

O tym  przekonan i, s ta ra jm y się za 
w sze lką  cenę up iększyć m iejsca, w  k tó ­
rych  spędzamy w iększą część dnia, w ię k ­

szą część śm iało rzec można —  naszego 
pracow itego żyw ota . U p iększa jm y nasze 
w arszta ty.

N ikom u nie je s t obce przygnębia jące 
w rażenie , ja k ie  się budzi w  p racow n iku , 
zmuszonemu zarabiać na ka w a łe k  chlcba 
w  ciem nym , b rudnym  w arsztacie, k tó ­
rego m ie jscam i poobdzierane z tyn ku  
i  n ieb ie ione  ściany w ys taw ia ją  swemu 
w ła śc ic ie lo w i w ym ow ne św iadectw o n ie ­
dba lstw a i  n iech lu js tw a .

K to  zaprzeczy, że skw aszony w yraz  
w nętrza  w arsz ta tu  w ne t osiada na tw a ­
rzy  p racow n ika  ja ko  odbicie depresji, 
n u rtu ją ce j jego cha rakte r.

C zy w  ta k ich  w arunkach  może być 
mowa o ja k ie jś  w yd a jn e j pracy? Z pew ­
nością nie. Je że li na o d w ró t zważym y, 
że m iłe  otoczenie, ja k  w yże j w spom nia­
łem, w p ływ a  bardzo dodatn io  na dobre 
samopoczucie cz łow ieka , a dobre samo­
poczucie je s t gw aranc ją  rze te lne j i  p ro ­
d u k tyw n e j pracy, n iechaj nas nie odstra ­
sza bardzo m a ły  często koszt, po trzebny 
do podniesienia estetycznego w yg lądu  
w arszta tu .

N ie raz przecież drobne ty lk o  przesu­
nięcia, m ałe napraw y —  dadzą w  e fek­
cie obraz, na k tó ry m  w z ro k  z lubością 
spocznie.

N ie k ie d y  s ta rczy ło b y  odśw ieżyć fa rbą  
sza fk i do sprzę tów  podręcznych, s ta r­
czy łoby  znaleźć odpow iednie jsze m iejsce 
na odpadk i a lbo w  w łaśc iw szy  sposób 
porozm ieszczać ła w y  czy inne urządze­
nia. b y  nadać całości ba rdz ie j m iły  
w ygląd.

Zdarza się, że stare m aszyny, k tó ry c h  
nie każdy  dzis ia j może zastąpić now ym i, 
n iepotrzebn ie  i  zb y t głośno a la rm u ją  
m ałe zepsucia. D robna często napraw a

zapobiegnie tu  szybko n iem iłym  d la  ucha 
zgrzytom  i  tu rko to m .

N ie rzadko  uderza rażąco bezładne roz ­
rzucenie na ła w ie  i po podłodze w  danej 
c h w ili n iepo trzebnych  narzędzi w zg lęd ­
nie m a te ria łu  czy też p ó łp ro d u k tó w .

T ak ie  uchyb ien ia  dadzą się ła tw o  z l ik ­
w idow ać przez k ie ru jącego pracą m i­
strza, k tó ry  pow in ien  odpow iednio  uśw ia­
dom ić pod leg ły  mu personel.

M ia ły ż b y  się naw et okazać konieczne 
w iększych  nieco rozm ia rów  i p o w a żn ie j­
szego nak ładu  w ym agające zm iany, s ta ­
ra jm y  się je  s topn iow o —  w  ciągu roku , 
dw óch czy naw et trzech la t  —  p rzep ro ­
w adzić, One opłacą się nam na pewno.

P am ię ta jm y stale o tym , że porządek, 
czystość i celowość są podstaw ow ym i 
w a runkam i p racy, k tó re  muszą cechować 
każdy w a rsz ta t rzem ieśln iczy, I  nie ty lk o  
sam warsztat., lecz całe obejście.

Znużenie p rze c i.ż  i n iesm ak ogarnia 
cz łow ieka , k tó ry  do m ie jsca p racy  p rze­
pychać się musi przez stosy n a jro zm a it­
szego rodza ju  ru p ie c i; Zdarza się to n a j­
częściej przed w arszta tam i, zna jdu ją ­
cym i swe pom ieszczenia w  oficynach. Ten 
napraw dę niepożądany stan rzeczy ła tw o  
można zm ienić na ko rzys tn ie jszy . T rze ­
ba po p rostu  p rzem ów ić do rozsądku 
w ła śc ic ie li p leśn ie jących rup iec i, k tó re  
zw yk le  należą do tego czy owego z lo ka ­
to rów , G dy to nie p o sku tku je , na leży 
stanowczą postawą domagać się usunię­
cia rum ow isk, psu jących ogó lny obraz 
zak ładu  p ra cy  i  odstrasza jących k lie n ­
tów , zam ierza jących naw iązać ko n ta k t 
z przedsięb iorstw em .

N ie  potrzeba chyba specja ln ie  pod­
kreś lić , że p ie rw sze w rażenie , ja k ie  na 
k lie n c ie  w yw rze  w yg lą d  w arszta tu , de­
cydu je  bardzo często o szybkim  pozbyciu



się sw oich w yrobów . Owszem, zyska 
rzem ieś ln ikow i szerokie uznanie i za­
pew ni n a p ływ  now ych zamówień.

N ie będzie też przesady, je ś li pow iem , 
że m iły  i  p rzyc iąga jący cha rak te r p ra ­
cow ni w iąże się ściśle ze spraw ą p rzy ­
rostu  dobrego na ryb ku  rzem ieślniczego. 
Jes t bow iem  rzeczą dostatecznie s tw ie r­
dzoną, że chłopaki, m a jący zadecydować 
o w yborze  przyszłego zawodu, sk łon i się 
zawsze do takiego, k tó ry  m u zapew ni 
pogodne i  zdrow e w a ru n k i pracy.

Prawo przem ysłowe nie podaje żadnych 
k ry te r ió w  dla oceny, czy dane przedsiębior 
stwo należy uznać za prowadzone sposobem 
fabrycznym  czy nie, postanawia jedynie, że 
w  w ypadkach w ą tp liw ych  rozstrzyga władza 
przem ysłowa woiewó'dzka, po wysłuchaniu 
Izby P.-H., Izby Rzemieślniczej, Izby Skar­
bowej i  Inspektora Pracy.

Ze wzglądu jednak na to, Że n ie jedno­
k ro tn ie  pow staw ały w ą tp liw ośc i, ja k ie  za­
stosować k ry te r ia  przy ocenie danego w a r­
sztatu, Zw iązek Izb Przem.-Handl. za ją ł w  te j 
kw e s tii stanowisko (rok 1935), że zasadą ge­
nera lną p rzy  usta lan iu fabrycznego wzgl. 
rzem ieślniczego charakteru przedsiębiorstwa 
je s t in dyw idu a ln e  trak tow an ie  każdego w a r­
sztatu pracy, przy czym jako  k ry te r iu m  
ogióJne brane są pod uw agę następujące mo­
m enty: stop ień zm echanizowania przedsię­
b iorstwa, stosowanie podzia łu pracy, k w a li­
fikac je  zawodowe, form a udzia łu  w łaścic ie la  
przedsiębiorstwa w  k ie row n ic tw ie  pracą, 
charakter robót (masowe lub indyw idualne), 
posiadanie . w łasnych 'środków transporto­
w ych , sklepóiw dtp. W zajem ne ustosunko­
w anie się tych czynn ików  pozwala dopiero 
ocenić, czy dane przedsiębiorstwo prow a­
dzone jest sposobem fabrycznym , czy też! 
rzemi eśllndcz y m ,

Fakt stosowania w  danym  przedsięb ior­
stw ie maszyn o napędzie m echanicznym , nie 
przesądza jeszcze jego fabrycznego charak­
teru. W  m iarę postępu e le k try fik a c ji itd., 
rzem iosło stosuje w  coraz w iększym  stopniu 
m echanizację pracy (np. w  m alarstw ie e lek­
tryczne rozpylan ie  farb, w  rzem iośle ślusar­
skim  —  maszyny do cięcia itd.),, podnosząc 
tym  samym w ydajność pracy d zdolność p ro­
dukcy jn ą  warsztatów . Zasadniczą kw estią  w  
tym  w ypadku  jest, czy maszyna w ykony- 
w u je  ty lko  czynności pomocnicze (u ła tw ia ­
jące ręczne wykończenie p ro du k tu  przez 
w ykw a lifikow a ne go  rzem ieśln ika), czy też 
dostawia g o to w y  p rodukt, zastępując tym  
samym ca łkow ic ie  pracę rąk  ludzkich . W aż­
nym  jest tak ie , czy obsługa maszyny w y ­
maga specja lnych w iadom ości fachowych, 
czy też może być obsłużona przez isałę n ie ­
w ykw a lifikow aną .

Stosowanie przy  p ro d u k c ji podzia łu pracy 
(przez zróżniczkowanie je j na szereg faz), 
ju ż  w  w iększym  stopniu w p ływ a  na zakwa­
lifik o w a n ie  przedsiębiorstwa. Ścisły podzia ł 
p racy często usuwa na d ru g i p lan  m om ent 
uzdoln ienia fachowego, stanowiącego cechę 
charakterystyczną p ra cy  rzem ieślniczej. Jed­
nakże i  tu  w  poszczególnych wypadkach na­
leży baczną uwagę zwracać na k w a lifika c je  
zawodowe pracow ników , gdyż często zda­
rza się, że w arszta t rzem ieślniczy, posiada­
ją c y  pracow ników , p rzygotow anych do sa­
m oistnego w ykonyw an ia  całokszta łtu pracy, 
stosuje podzia ł pracy, a to celem podnie­
sienia swej wytwórczości^ (zwłaszcza przy 
w ykonyw aniu  w iększych zamówień).

Kwestia fo rm y w spółpracy w łaśc ic ie la  w  
przedsiębiorstw ie oraz jego k w a lif ik a c ji za­
wodowych jes t sprawą b. ważną i  wym aga w  
poszczególnym w ypadku dokładnego zba-

A m b ic ja  sama spowodować w inna, by 
za trudn ien i w  naszych w arszta tach cze­
ladn icy  i  uczn iow ie  nie m ie li pow odu do 
zazdroszczenia lepszych w a ru n kó w  
sw ym  ko legom  z w iększych ośrodków  
pracy.

N a jw iększą  zaś nagrodą za poniesione 
tru d y  i  kosz ty  będzie zadow olen ie  z p rze­
św iadczenia, że p rzyczyn iliśm y się w  
m iarę m ożności do u rzeczyw istn ien ia  
tego szczytnego idea łu , ja k im  jes t p iękno.

dania. Cechą charakterystyczną: warsztatów  
rzem ieśln iczych jest, żie w łaśc ic ie l osobiście 
k ie ru je  pracą w  warsztacie —  n ie  wyklucza 
to jednak w ypadków  zastąpienia go przez 
odpow iednio w ykw a lifikow anego  zastępoę 
(co jednak rzadko się zdarza).

W ażną kw estią  są także k w a lif ik a c je  
ogólne i  zawodo.we pracow ników . W  warszta 
fach rzem ieśln iczych nie  spotyka się techni­
cznych p racow n ików  um ysłow ych ! funkc je  
te w yko n u je  na jczęściej sam w łaścic ie l. 
Natom iast w  zakładach o charakterze fab ry­
cznym, m am y zatrudnionych pracow n ików  
umys. ow ych zarówno w  dziale adm in istra­
cy jnym , ja k  i  technicznym.

Na zjeżdzie Ins ty tu tów  N aukow ych 
w  Szczecinie artysta-m alarz Jan Chrzan 
przedstaw ił nową metodę nauczania zawo­
dowego, zwaną plastyczną metodą naucza­
nia  rzemiosła. O metodzie te j fachow cy w y ­
rażają się z w ie lk im  uznaniem. W  zw iązku 
z tym  p. A lch im ow iczow a zam ieściła w  
„Rzeczypospolite j11 rozmowę z autorem, k tó - 
rąi poniżej cytu jem y.

—  Na czym polega Pańska metoda nau­
czania rzemiosła? —  brzm ia ło  pierwsze p y ­
tanie.

__ N a jp ie rw  chcę sprostować uc ie ra jący
się pogląd, ja ko b y  m o ja  metoda m ia ła  za­
stosowanie w yłącznie do nauk i rzemiosł. 
Jej zostosowanie jes t daleko szersze, p rzy 
je j pomocy można bow iem  kszta łc ić fa ­
chowców w  każdej dziedzinie życ ia  gospo­
darczego, a w ięc nie ty lk o  w  rzemiośle, 
ale rów n ie  dobrze w  przem yśle fab rycz­
nym, ro ln ic tw ie , budow n ic tw ie  itp .

—  A i na czym polega je j istota?
—  Na koo rd yn a c ji wzroku, m yś li oraz 

pracy rąk  b iorących udz ia ł w  czynności. 
M etoda ta n ie  wym aga w ys iłku  w o li kon ­
centrycznie sk ierow anej na pracę, czy nau­
kę,, w  m etodzie te j nauka, praca i  opanowa­
nie całości postępuje szybko naprzód, lecz 
zgodnie z czynnościam i um ysłu. M etoda 
m oja jes t skierowana przede w szystk im  do 
wzroku, oczy spostrzegają obraz, ręce pow ­
ta rza ją  czynności przedstaw ione na p lan ­
szach zgodnie z widzeniem, na końcu zaś 
powtarzanej p racy u trw a la  się ona w  pa­
m ięci ucznia. Rytm iczn ie dopełniana k o le j­
ność nauk i i  p racy pozwala uczn iow i n a j­
szybcie j opanować całość, k tó re j się uczy.

__ Sądzi Pan, że będzie to dużym u ła t­
w ien iem  w  nauczaniu?

—  O tak! M etoda m oja n ie  wym aga 
nauczycie li ani w yk ładow ców  o pe łnych 
k w a lifika c ja ch  zawodowych, wystarczy 
przecię tny k ie ro w n ik , k tó ry  mają-c cał­
kow ic ie  przem yślaną i  zobrazowaną p la ­
stycznie ko le jność w szystkich przedm iotów  
i  ćwiczeń będzie m óg ł prowadzić szkolenie

Pomna praw na danego przedsiębiorstwa 
nie może w  zasadzie stanowić k ry te r iu m  dla 
oceny charakteru danego przedsiębiorstwa; 
praw o przem ysłowe dopuszcza bow iem  pro­
wadzenie zakładów rzem ieśln iczych przez 
osoby praw ne pod w arunkiem , by w  zarzą­
dach ic h  zasiadały osoby, upraw nione do 
samoistnego prowadzenia rzemiosła. W  p ra k ­
tyce jednak ta k ie  fo rm y, ja k  spó łk i z ogr. 
odp. lub  spó łk i akcyjne, k w a lif ik u ją  dane 
przedsiębiorstwo do rzędu fabrycznych (z 
uw agi na stosunkowo w ysok i kap ita ł).

Tak samo charakter p ro d u kc ji w p ływ a  
na zakw a lifikow an ie  danego przedsiębior­
stwa. W  rzemiośle spo tykam y się z produk­
c ją  in d yw id u a ln ą  i  na zamówienie, zaś p ro ­
dukcja  masowa i  na skład jes t cechą cha­
rakterystyczną) przem ysłu fabrycznego. N ie  
w yklucza to jednak m ożliwości is tn ien ia 'rze ­
m iosła o charakterze p ro du kc ji masowej 
(piekarstwo, wędMniarstwo). W reszcie roz­
m ia ry  dokonanych obrotów , organizacja 
sprzedaży i  dostawy tow arów , także musi 
być brana pod uwagę przy usta lan iu, czy da­
ne przedsiębiorstwo posiada charakter rze­
m ieślniczy, czy fabryczny.

Te w szystkie , w yże j wym ienione k ry te r ia  
są jednak ty lk o  pew nym i wskazówkam i, 
k tó ry m i należy się k ie row ać przy ocenie 
danego konkretnego przedsiębiorstwa; dla 
w ysunięcia  zaśl konkretnego w n iosku  należy 
zawsze, zbadać wzajem ne ustosunkowanie 
się w yże j w ym ien ion ych  czynników.

Efes.

z pe łnym  powodzeniem. M etoda ta pozwala 
na nauczanie i  w ykonyw an ie  p racy przez 
większe zespoły uczniów, k ie ro w n ik  lub 
w yk ładow ca  może uczyć, m ów iąc do m i­
kro fonu  ko le jność pracy.

—  Pow iedzia ł Pan o u ła tw ien iach w  szko­
le n iu  z pu nk tu  w idzen ia nauczyciela, a ja ­
k ie  u ła tw ien ia  da je ta m etoda uczniom?

__ Przede wszystk im  skraca czas nauki.
Naczelna Rada N aukow a In s ty tu tó w  Rze­
m ieśln iczych orzekła, że ca ły  trz y le tn i p ro ­
gram nauczania rzem iosł p rzy  zastosowaniu 
te j m etody skraca się do 9 miesięcy. U w a­
żam, że op in ia  ta jes t nieco sceptyczna, 
jestem  bow iem  przekonany, że program  ten 
można będzie przerobić w  czasie nieprze- 
kracza jącym  6 m iesięcy.

__ Jak Pan sobie wyobraża wprowadze­
nie te j m etody w  życie?

—  Prace w  tym  k ie ru n ku  są posunięte 
jużi dość daleko. W ykona łem  już  plansze 
zawodu cholewkarskiego i  szewskiego. N a­
leżałoby je  sfotografować w  tak ich  iloś­
ciach, ja ka  okaże się niezbędna do prow a­
dzenia szkolenia tych  zawodów w  całym  
k ra ju . Celem opracowania p lanu szkolenia 
innych  rzem iosł chcia łbym  obecnie mieć 
wgląd do w łaśc iw ych pracow ni i  warszta­
tów  rzem ieślniczych.

—  K iedy można będzie rozpocząć szko­
len ie  tą  metodą?

—  Zależy to od ś rodków  pieniężnych 
C entra li In s ty tu tó w  Rzemieślniczych. Na 
kon tynuow anie  rozpoczętych prac potrzeb­
ne są pieniądze na opłacanie pracow n ików  
—  w yb itnych  fachowców  poszczególnych 
rzemiosł, na zakup m ateria łów  technicznych 
ja k  papier, fa rby  oraz pow ie lan ie  plansz.

—  W  ja k i sposób doszedł Pan do te j 
metody?

—  M yś l i  prace p rzy  p lastyczne j m eto­
dzie zapoczątkowałem  dawno, bo w  1924 r. 
Poczynania te dope łn iłem  odpow iednim i 
s tud iam i i  pracam i w  w ie lu  k ierunkach, 
k tó re  w  w y n ik u  końcow ym  dały dodatnie 
osiągnięcia.

Przemysł rzemieślniczy a przemysł fabryczny

Praktyczna metoda nauczania rzemiosł
Przełom w dotychczasowym systemie nauczania zawodowego
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KRONIKA Cechu Ślusarzy i Mechaników w Bydgoszczy

Cech Ślusarzy je s t jednym  ze starszych 
Cechów naszego miasta. Prawdopodobnie 
rok iem  z a rż e n ia  Cechu b y ł ro k  1774. Jed­
nakże na starym  sztandarze Cechowym jest 
w yp isany  ro k  1782, s tą d , na leżałoby w ła­
śnie ten rok  uważać za prawdziwą, datę 
założenia Cechu. —  N ie  ma na to żadnych 
innych  dowodów.

Do roku  1939 ppsiadał Cech różne h i­
storyczne pam ią tk i i dokum enty, lecz to 
wszystko zostało w  czasie d ługo le tn ie j 
okupac ji zniszczone. Odnalazła się ty lk o  
stara księga, w  k tó re j u jęte sąi p ro to kó ły  
zarządu od 7 sie rpn ia 1901 roku.

Od tego dopiero czasu jes t m ożliwe op i­
sać k ron ikę  cechową.

W iadom ym  jest ogólnie, że pruska po­
lity k a  dążyła do tego, Żeby zniszczyć 
wszystko, co by ło  po lskie , żeby zatrzeć 
wszelkie ślady, k tó re  św iadczy łyby  o tym, 
że tu na tych ziem iach m ieszkali Polacy. 
To też' n ie  można się tem u dziw ić, że ów­
czesny zarząd cechu składa ł się z samych 
NiemcóW i  protokólły pisane b y ły  ty lk o  w  
języku niem ieckim .

Tak by ło  do roku  1919.
W  pro tokó le  z dn. 28. 12. 1919 r. jest 

zapisane: ponieważ w  k ró tk im  czasie p ro ­
w in c ja  nasza będzie należeć do Polski, ra ­
dzi się członkom, żeby do ko legów  po lsk ie j 
narodowości odnosili się poprawnie, dalej, 
że z dniem dzisiejszym  p rzy jm u je  się do 
K om is ji Egzam inacyjnej po lskiego m istrza 
W lad im ie rza Czarneckiego.

Pomimo, że po odzyskaniu wolności, 
Bydgoszcz stała się po lsk im  miastem, za­
rząd Cechu składa ł się nadal z samych 
NiemcóW.

W  pro tokó le  z dnia 15 grudnia 1922 r. 
jest wzm ianka o tym, że starszy Cechu 
Fröhlich, ma zam iar ustąpić, gdyż nie w ła ­
da językiem  polskim . I  w łaśńie ten p ro to ­
k ó ł jest poraź p ierw szy podpisany przez 
m istrza S-Pmińskiego. 14 marca 1923 roku 
zarządziła ówczesna władza polska, ażeby 
p ro to kó ły  i inne pisma b y ły  pisane w  języ­
ku  po lskim .

Od tego czasu b y ły  pisane dwa p ro to ­
k ó ły  —  jeden po polsku, drug i po n ie ­
m iecku.

10 kw ie tn ia  1924 roku  został w yb rany  
kom ite t do . przeprowadzenia przeróbki 
sztandaru. N apisy n iem ieckie  zosta ły usu­
nięte i  zastąpione po lsk im  napisem, „Cech 

'Ś lusarzy —  P iln ika rzy  i  Rusznikarzy“ .
21 marca 1927 roku został w yb ran y  no­

w y  zarząd, skradający się z samych Pola­
ków. Starszym Cechu został Jozef Sło­
n im ski, a członkam i zarządu Izydor K a li- 
tow ski, A n to n i G rabowski i  W a le n ty  Do­
mański.

Równocześnie z w yborem  nowego za­
rządu zosta ły założlone nowe ks ięg i cecho- 

. we, k tó re  zachow ały się i  własnością; 
Cechu.

^iiiiiiumimiiiiiiiimiiiuiiiiimimiiminuiiimiiiiuiuiHiiimm

6 czerwca 1928 roku  został uchwalony 
sta tut cechowy.

17 grudnia 1928 roku  odbyło się nad­
zwyczajne w a lne zebranie, na k tó rym  w y ­
brano no w y  zarząd w  osobach: Józefa Sło- 
m ińskiego ja ko  starszego Cechu (ponow­
nie), Czarneckiego ja k o  podstarszego,, da l­
szych cz łonków  zarządu —  Grabowskiego, 
Barchego, Domańskiego i  H ejnowskiego.

25 lis topada 1931 ro ku  obchodzono 150- 
c io-lecie is tn ien ia  Cechu.

N a w a lnym  zebraniu dnia 23 stycznia 
1934 roku  starszy Cechu Józef S łom iński 
ustąpił. Na jego m iejsce wybrano starszym 
Cechu Franciszka Barche‘go, a na sekreta­
rza F loriana N iedbalskiego.

Ustępujący starszy Cechu Józef Sło­
m iński, w  dowód uznania zasług po łożo­
nych dla Cechu, zosta ł m ianow any hono­
row ym  starszym Cechu. C złonków  zarzą­
du —  Grabowskiego, Czarneckiego i  H a rt- 
k iego —  m ianowano członkam i honoro­
w ym i.

16 lipca 1936 roku  starszy Cechu Bar- 
che ustąpił. Na jego m iejsce wybrano k o ­
legę S iw kowskiego starszym Cechu, a M ak­
sym iliana S itarka skarbnikiem , kolega 
N iedba lsk i pozostał nadal sekretarzem.

W  roku  1937 zm arł starszy Cechu śp. 
S iw kow ski: urząd starszego Cechu objąjł 
podstarszy Fe lic jan  Tarczyński.

Cech lic z y ł wtenczas 29 członków, W 
tym  czterech cz łonków  honorowych.

27 stycznia 1938 roku  odbyło się walne 
zebranie, na k tó rym  został zarząd uzupeł­
niony. Dotychczasowy podstarszy F e lic jan  
Tarczyński zosta ł starszym Cechu, a pod- 
starszym Feliks Tomaszewski.

Na początku roku  1939 lic z y ł Cech 64 
członków.

22 sierpn ia 1939 roku  odbyło się ostat­
n ie  zebranie Cechu przed najazdem h it le ­
row skim  na Polskę.

N a  zebraniu tym , wszystkie przem ówie­
n ia  nacechowane b y ły  troską o przyszłe 
losy rzemiosła i  naszej O jczyzny. Postano­
w iono uczyn ić wszystko, co będzie m oż li­
we, aby pomóc naszemu Państwu do prze­
trw an ia  burzy wo jenne j. N ie  przeczuwano 
jednak tego nieszczęścia, k tó re  nas ju ż  za 
k ilk a  dni spotkać m iało. Cech spe łn ił do­
brze swoje zadanie dla dobra rzemiosła 
i O jczyzny.

Przyszła okupacja i  n iew o la niem iecka. 
Tak jak  w szystkie odłamy społeczeństwa 
polskiego, tak  i  Cech Ślusarzy poniósł w  
tym  czasie w ie lk ie  straty.

W szystkie w arszta ty zostały Polakom 
odebrane, a ich  w łaśc ic ie li w ysiano do 
prac przym usowych lub umieszczono tu  na 
m ie jscu ja ko  rob o tn ików  fabrycznych. 
B y li tacy, któirzy w łasną krw ią i zap łac ili za 
to, że b y li Polakami, mam na m yś li śp. 
ko legów  M aksym iliana S itarka i  Francisz­
ka Schmidta.

Po okupacji.
Na początku lu tego 1945 roku, choć 

jeszcze nie cała Polska w o lna  była, zebrali 
się starzy członkow ie Cechu, w  biurze ko ­
leg i Lubomskiego, p rzy  ul. G runw aldzkie j 
n r 6. Zebraniu p rzew odniczy ł honorow y 
starszy, Józef S łom iński. Został w ybrany 
tymczasowy zarząd z kolegą; Józefem Lu-‘ 
bom skim  na czele,

22 marca 1945 roku  odbyło się pierwsze 
walne zebranie, na k tó rym  w ybrano sta ły 
zarząd na przeciąg la t trzech.

Starszym Cechu został Józef Lubomski, 
podstarszym Fe lic jan  Tarczyński, członka­
m i zarządu W alen ty  Felczykowski, Leon 
Kam iński, A n to n i M o tła w sk i i  W ładys ław  
W o lińsk i.

W  roku  1946 do zarządu został w yb ra ­
ny A leksander Koszeniuk.

Obecny skład zarządu je s t następujący: 
Józef Lubomski, starszy Cechu; Fe lic jan 
Tarczyński, podstarszy; Leon Kam iński, se­
kre tarz ; A leksander Koszeniuk, skarbnik; 
W %dysJaw W o lińsk i, W ładys ław  Szatkow­
ski, StansPaw K o tla rek  i  Ludw ik  Laso- 
w y  —  ław n icy . Na zebraniu p lenarnym  
9 października 1946 roku  nadano godność 
członków  honorow ych kolegom : Francisz­
k o w i Gocowi i  Fe liksow i Tomaszewskiemu.

Cech lic zy  obecnie 142 członków. W  
tym  jednego honorowego starszego i dwóch 
członków honorowych.

Zadanie zarządu i członków  Cechu nie 
by ło  ła tw e, trzeba było  zabezpieczyć i ob­
sadzić własne i  poniem ieckie warsztaty. 
Przy zgodnej p racy Cech zadanie swoje 
spełni*. Pomagał p rzy  kształceniu młodego 
narybka rzemieślniczego, w yp e łn ia ł dobry­
m i fachowcami w yrw y, ja k ie  w  szeregach 
rzemiosła, poczyniła okupacja.

Przez dwa i pW roku  is tn ien ia  obecnego 
zarządu przed Kom isją  Egzaminacyjną, Ślu­
sarzy i  M echan ików  z łoży ło  egzaminy m i­
strzowskie około 200 czeladników  i oko ło 
500 uczni z łożyło egzamin czeladniczy. Du­
żo z tych m łodych fachowców  poszwo na 
ziem ie odzyskane i  umacniają, polskość na 
naszej g ran icy zachodniej.

M yśl u fundowania nowego sztandaru 
Cechowego, pow sta ła  na zebraniu zarządu 
dnia 9 m aja roku  bieżącego. Zarząd w y ­
chodził z tego założenia, że stary sztandar 
jes t zniszczony, że s łuży ł k iedyś Niemcom, 
da le j, ż:e nie ma na n im  żadnego Patrona. 
W niosek zarządu został na zebraniu p le ­
narnym  dnia 20. 5. przez ogół członków  
przy ję ty . I  tak  został ufundowany z dobro­
w o lnych  składek członków  i sym patyków  
Cechu p iękny  sztandar, którego u roczy­
stość poświęcenia dzisia j obchodzimy.

N iecha j ten sztandar będzie zachętą' dla 
wszystkich cz łonków  do wytężonej pracy 
dla dobra Państwa, Kościoła i  Rzemiosła 
Polskiego.

Bydgoszcz, 2 października 1947 r.
Kam iński Leon, sekretarz.

i Zakłady Reperacyjne Maszyn Biurowych

J. Skarbonkiewicz
Centrala: BydgOSZCZ, Pomorska 53 Tel. 3015 

filia : Elbląg, ul. Królewiecka 55

Remonty - konserwacja - przebudowa  ̂ kupno - sprzedaż - zamiana
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F E L I K S

LEWANDOWSKI
POLECA; D Z IA Ł  II okucia meblowe 

„ budowlane 
„ do trumien
„ do plecy

• gwoździa 
druty
iru h y  maszynowe 
śruby zamkowe 
nitv i p.

D z lA Ł  i narzędzia dla'przemysłu 
metalowego 
drzewnego 
ł o ż y s k a  ,

stal narzędziową 
„ szvhkoti>ąją 
„ widia  

Siedrz oką

D Z IA Ł  I IISkład żelaza i narzędzi

B Y D G O S Z C Z
Dworcowa 51, teł. 19-99 # rok zał. 1934
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D Y M A M 0 " !
S Bydgoszcz, Aleje 1 Meja 108 || 

i  właśc.: FI. Puziak i Z. Zieliński I
= W arsz ta ty  elektromechanczne §j 
3  wvkomją wszelkie prace z za- i  
|  kresu elektryki samochodowej |  
s i mo ocyklowej i
=  Ł a d o w a n ie  akumulatorów na miejscu s

i.iiiiiiiuimiiiiiii!iiiiii!inm:iiiiii uisismiiiiiimitłuimmuiui

Wyrób okoć
rymarsko-siodlarskich

poleca
Warsz'ai ga lner i i  me!afowej

A. Pierucki i i. Burchard
Bydgoszcz, Aleje 1 Maja 148 

Telefon 34-71

¿dlii ni
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K 1NSKI
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S
(dyplomowany sop^jaMsto maszyn do księgowania)

, , / t  s  t  i r  ta  “
BYDGOSZCZ
A L E J E  1 M A J A  25
Konto i
K. K. O. Pow. Bydgoskiego nr 214.

wykonuje wszelkie prace 
wchodzące w zokres ma­
szyn księgujących oraz na­
prawia wszelkie systemy 
maszyn do pisania i liczenia

Solidna obsługa -----------  Porady fachowe

Warsztat ślusarski
Miniszewski

BYDGOSZCZ, ul. Poznańska 32
wykonuje reperacje kas pancernych i aktowych i dora­
bianie kluczy. Otwieranie kas, skarbców i t. p. Tablice 

licznikowe na światło i siłę, oraz prace budowlane.
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¡ m i n o  S L U K S - i c i m i i i i (  \  

f  Micha! Neumann |  |
|  BYDGOSZCZ, Aleje 1 Maja 142, tel.3367 |  |
g Wykonuje wszelkie prt ce g g 
g kute, toczone, sztaneowane 1 =

i  spawane.

W a r s z t a t  ś l u s a r s k i
Naprawa maszyn obuwniczych

oraz dorobienie części wymiennych
F R A N C I S Z E K  T U S K I

Bydgoszcz, Poznańska 34
Firm a odznaczona złotym  medalem na Targach Gdańskich

iiuiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiumiiiii!i!iiiiiiitiiiiiiiimiiiiiiiiisiii!imiitii!!ii!i!iiiii!!miimiiii!iiiH;iisi!m;miii!!mii!i!!imii!!iimmiH

Wykonuje wszelkie prace ś lu s a rs k i©  i t o k a r s k ie ,  frezo­
wanie-kół wszelkiego rodzaju. Budowa maszyn do obróbki me­

tali i budowa pras ekscentrycznych.

B . M A L I C K I
BYDGOSZCZ, ul. Bocianowo 31 Tel. 13-51

Warsztat
ślusarsko-mechaniczny

w ykonu je  m asow ą produkcję

O L I W I A R E K

W Ł  S z a d k o w s k i
Bydgoszcz, ul. Szwedzka 5
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Z warsztatu szklarskiego
(W yw iad  z  w a rs z ta tó w  szk larsk ich  w  Bydgoszczy)

Dużo ludzi przedstaw ia sobie zawód 
szklarski ja ko  bardzo p ros ty  —  ogranicza­
jąc  go w yłącznie ty lk o  do w staw ian ia  szyb 
w okna. Tak m ów ić może ty lk o  la ik , k tó ­
ry  n igdy nie m ia ł możności zetknąć się 
b liże j z pracam i szk la rsk im i i w e jśc ia  do 
warsztatu w  trakc ie  pracy.

Zawód szk la rsk i posiada szereg ta jn i­
ków  fachow ych i  wym aga w k ładu  dużej 
in te lig e n c ji, a w  n iek tó rych  jego gałęziach 
trzeba posiadać zmys3 piękna i  artyzm u. 
By jednakowoż b liże j o zawodzie szk la r­
skim  m ówić, koniecznym  jest w p ie rw  roz­
bić go na k ilk a  zasadniczych grup i  to: 
szklarstwo budowlane, oprawę obrazów, 
w itrażow n ic tw o , szlifowanie szklą praskie­
go, szlifow anie k rysz ta łów  (galanteria) oraz 
na produkcję  luster. G rupy te w ygon iły  
się dzięki nowoczesnemu postępowi tech­
n ik i, jak ie  p rzyn iós ł nam 'świat w yn a­
lazków.

Chcąc szczegółowo m or-tć o zawodzie 
szklarskim . koniecznym  jest być fachów, 
cem. O m ówię w ięc ty lk o  m oje wrażenia 
z pobytu  w  dwóteh warsztatach szklarskich 
w  Bydaoszczy, g łów n ie  zaś z warsztatu 
starszego cechu p. Jezierskiego. N iecha j 
ten m ój k ró tk i w yw iad  będzie zachętę 
i  bodźcem dla m istrzów  szklarskich, k tó rzy  
poszczególne gałęzie tego zawodu om ówię 
na naszych łamach szczegółowiej ze strony 
ściśle fachowej. Do tego łańcuszka a rty ­
ku łów . fachowych zapraszam i inne za­
wody.

Na wstępie przechodzę do- szklarstwa 
budowlanego.

W ykonan ie  prac szklarskich w  nowych 
budow lach dużo zależy od sumienności da­
nego m istrza. Przy k o n s tru kc ji drewnianej 
można k itow ać jednostronnie, chcąc je d ­
nakowoż solidn ie  odstaw ić swą pracę k o ­
niecznie jest podkitow ać z d ru g ie j strony. 
D a le j stosuje się w  budow n ic tw ie  oszkle­
nie ko n s tru k c ji żelaznej i  dachowej. Tu 
oblicza m istrz oszklenie w  m etrach k w a ­
dratowych. Gorzej przedstaw ia się- praca 
przy reperacjach, gdzie usuwa się s tary 
k it. T rudno jest k lie n to w i wytłum aczyć, że 
przy  reperacjach jes t w ięce j pracy, niż 
przy  nowych budowlach.

Przy w p raw ian iu  okien w ystaw ow ych 
wym agana je s t duża ostrożność, a zwlasz-

cza p rzy  w yw ie rca n iu  dz iur Świdrem. Uży­
wa się do tego p łyn u  t j.  te rpen tyny  wzgl. 
terpentyny z naftą-. Z drug ie j s trony  trzym a 
się k locek, by  ciśn ien ie nie odbyw ało się 
jednostronnie. Przy szkle wystaw ow ym  
i  surowym  w y ją tko w o  nie używa się do 
k ro jen ia  diamentu, lecz krążka stalowego. 
Praw ie rzadkością, jest, iż k lie n t przynosi 
ram y okien do szklenia do warsztatu, d ro­
gę do k lie n ta  m usi w arsztat w liczać do 
k a lk u la c ji, co po w iększej części n ie  zo­
staje akceptowane przez k lien te lę .

D a le j p rze jdziem y do dzia łu opraw y 
obrazów.

Tu m istrz jest poprostu p rzy jac ie lem  
k lien ta , doradzając m u w edle zyskanych 
doświadczeń zawodowych p rzy  wyborze 
ram. N ie  odpow iednio dostosowana rama 
do obrazu przyczynia się do utracenia 
p iękna danego rysunku czy fo tog ra fii. 
O praw ia się- obrazy drukowe, fo tografie, 
m iedz io ry ty , akwarele, d rzew oryty, pastele 
itp . Przy drog ich i  w a rtośc iow ych opra­
wach pracę w yko nu je  m istrz osobiście. 
Ramy do obrazów można w  obecnym cza­
sie otrzym ać już wedle życzeń i  w  róż­
nych wykonaniach. Częstokroć jednak od­
świeża się stare ram y używane, gdzie znów 
przy  um ie ję tnym  i fachowym  w ykonaniu , 
trudno się dopatrzyć je j pochodzenia.

W  warsztacie szklarskim  zna jdu je  się 
szereg m nieiszych urządzeń (maszyn) i  na­
rzędzi. G łów nym  narzędziem okazuje się 
nóż do cięcia szkła (diament), przyrząd do 
cięcia narożn ików  dla ram, tarczówka do 
w ygładzania c ^ć . przyrząd do heblowania 
narożników , maszynka do cięcia szkł a o- 
krąg łego i  owalnego (dla zegarm istrzów, 
wodom ierzy i  la ta rń  samochodóMj, oraz 
szereg drobnych narzędzi.

Następnym  działem jes t w itrażow n ic- 
two,

W  tym  dzia le obecnie jest na jw ięce j 
trudności tak  w  w ykonan iu  ja k  też i  o- 
trzym aniu surowca. W itrażys ta  to napraw ­
dę artysta —  zestawia on z różnoko loro­
w ych szkie łek ornamenta. Następnie tru d ­
ną i  um iejętną pracą: jes t m alowanie i  w y ­
palanie na szkle stosowanego p rzy  obra­
zach ja k ie  w idz im y w  oknach kościo łów .

Do w itrażow n ic tw a  oraz szlifowania 
k rysz ta łó w  przy jdz iem y innym  razem.

Światła I cienie
K ra w ie c tw o

R* Dokończenie
Do tak  pochlebnej o p in ii n ie dochodzi 

się jednak szybko. D ługo le tn ia  praca jest 
potrzebna, aby opanować całość zawodu 
kraw ieckiego.

Uczeń rozpoczyna swoją ka rie rę  zawo­
dową w p raw ia jąc  się w  w yko nyw a n iu  róż­
nych rodza jów  szwów. N aw et przyszyć 
guzik to n ie  praca by le jaka . Jest ogromną 
różnicą, czy guz ik  jes t dla ozdoby, czy 
przyszyty jes t do kam ize lk i lub do pła­
szcza. A  te na jróżnie jsze szwy ozdobne, 
te dz iu rk i ślepe i  prawdziwe. Są to 
wprawdzie drobiazgi, lecz decydują one 
o w yg lądzie  całości. Uczeń p racu je  d ług i 
czas ja k o  podręczny, aby w szystkie ta jn ik i 
zawodu kraw ieckiego opanować. Jedną 
z p ierwszych prac samodzielnych, to w y ­
konanie kam ize lk i lub spodni. Do w y k o ­
nania m arynark i lub  płaszcza, to znaczy do

tak  zwanych dużych sztuk, uczeń dochodzi 
dopiero w  końcow ym  okresie nauki.

A le  są i  tacy, co po k ilk u le tn ie j pracy 
nie po tra fią  wykonać m aryn a rk i bez za­
rzutu.

Osobną dziedziną: w  k raw iec tw ie  to szy­
cie m undurów  i  płaszczy m undurowych. 
W  te j dziedzinie, ja k  i  w  w ie lu  innych  do­
chodzi się- do w łaśc iw e j w p raw y po k ilk u  
latach in tensyw nej pracy. A le  i  wrodzona 
zdolność u ła tw ia  opanowanie pew nej spe­
c ja liza c ji.

Są i  tacy co specjalizują- się na kon fe k ­
cję, którą- w yko n u ją  bądź to na w łasny, 
bądź cudzy rachunek. Tego rodzaju praca 
wym aga w p raw y  i  w ytrw a łośc i. Gust i  po­
stęp m ody mają przy tego rodzaju pracach 
drugorzędne znaczenie.

Zależnie od um ieję tności fachowych, zna- 
'om ości k ro ju , postępu technicznego ..i od 
um ieję tności dostosowania siię do każdo­
razowo panującej mody, kraw iec ma zawsze 
zapewnioną egzystencję zarówno w  mieście, 
ja k  i  na wiosce, N ie  odgryw a p rzy  tym

Przystępuję obecnie do om'ó*wienla pro­
dukcji luster.

Pierwszą: czynnością w  celu w ykonan ia  
lus tra  jes t po lerow anie szkła t. zn. usuwa­
nie wsze lk ich zanieczyszczeń (nalot), wad 
p ro d u k c ji itp ., używa się do tego tlen ku  
żelaza, rozprowadzonego w  wodzie. N a­
stępnie k ro i się szkło na odpow iednie fo r­
m aty, po czym sz lifu je  się (fazuje) na ta r­
czy m eta low ej z piaskiem  i  wodą, da le j, 
wygradza się na kam ien iu  p iaskow ym  oraz 
na koniec odbywa się po lerow anie na drze­
wie, następnie na filcu .

Podlewanie luste r odbyw ało się daw nie j 
przez rtęć, co działa ło bardzo szkod liw ie  na 
płuca i  ustró j kos tny  człow ieka. Dziś pod­
lewa się azotanem srebra i domieszką in ­
nych chem lka lii. Receptę zestawia w  p ro ­
centach kai-dy warsztat, co je s t pewnego 
rodzaju ta jem nicą dla każdego warsztatu-

N a koniec wypada om ówić sprawę tran ­
sportu i  konserw acji szkła. T ransport szkła 
w in ien odbywać się w  wagonach k ry ty c h  
oraz przechowywanie w  magazynach, tak, 
by nie dostała się do niego w ilgoć. W ilg oć  
jest w ie lk im  szkodnikiem  d!a szkła, _ gdyż 
ułega t. zw. spa len iu  i  szkło o trzym u je  na­
lo t ko lo ru  fio le tow ego wzgl. matowego, 
tracąc swą przejrzystość. W ie lk ie  znacze­
nie ma tu  izo lac ja  p rzy  pakow aniu  szkła 
w  skrzynie, k tó rą  si-ę obecnie n ie  stosuje, 
a to z braku papieru. Kupują-cy całą skrzy­
nię szkła częstokroć ma dość poważny 
procent stłuczków, n ie  nadających się do 
użytku, za k tó re  p,J‘aci kupujący. W szystk ie  
te s tra ty  jest zmuszony m istrz w liczyć  
p rzy k a lku la c ji. W skazanym  byłoby, by 
każdy m istrz móg-1 kupować szkło różnych 
rozm iarów  i  dowolne) ilośc i w  składnicy, 
gdzie by łoby rozpakowane i umieszczone 
w  odpow iednich przedziałach. Zatem do­
stawcy szkła n iecha j tą  sprawę wezmą- pod 
uwagę i  w  przyszłości zechcą założyć od­
pow iedn ią składnicę-, b y łb y  wówczas znów 
jeden z bardzo ważnych problem ów roz­
wiązany. (sp)

Pamiętaj! VI-3 4 0
io nr P .K O . Rzemie­

ślnika Pomorskiego 
iem wpłacaj przed­
płatę co miesiąc!

ro li, czy kraw iec  pracuje z w łasnych, lub 
też z cudzych m ateria łów .

Postęp techniczny u ła tw ia  też coraz bar­
dziej w ykonyw an ie  zawodu kraw ieckiego. 
M aszyny specjalne, żelazka elektryczne i  ga­
zowe itp . narzędzia u ła tw ia ją  pracę w  tym 
zawodzie.

Jak wszędzie, tak  i  w  zawodzie kraw iec­
k im  zdobycze socjalne są w  pe łn i zastosowa­
ne. Ty lko, że uczeń i  późnie jszy czeladnik 
oprócz dobrego ogólnego w ykszta łcen ia i 
zdrow ia w in ien  m ieć "zam iłowanie do tego 
zawodu. Zupełn ie nie nadają się do tego 
zawodu kró tkow zroczn i i  osoby ze słabym i 
płucam i.

Jest jednak jedna ujem na strona w za­
wodzie kraw ieckim , m ianow ic ie  sezono­
wość pracy. A le  k to  w  sezonie p iln ie  pra­
cował, ła tw o  może przetrzym ać k ilk a  ty ­
godni słabszego zatrudnienia. Zależne jest 
to zresztą też od um ie ję tności i  zmysłu 
organizacyjnego każdego z osobna, aby 
okres posezonowy dalekoidąco skrócić.
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I—  ■" Działalność rzem iosła------1
Cech Malarzy i Lakierników wdniu św.Łukasza

18 październ ik je s t dniem  ¿w. Łukasza, 
patrona m alarzy i  la k ie rn ikó w . Cech M a la ­
rzy  i  La k ie rn ikó w  w  Bydgoszczy obchodzili 
w  dn iu tym  doroczne św ięto cechowe.

O godzinie 8 rano odpraw iona została 
uroczysta Msza św. w  koście le św, Andrze­
ja  Boboli.

Po nabożeństw ie odbyło się w  sali BTW  
uroczyste zebranie, w  k tó rym  b ra li udzia ł: 
ks. sup. W antuchow ski, prezes Izby  Rze­
m ieśln iczej p. Kuczma, dyr. Izby Rzem. p. 
Werno, dyr. Średniej Szkoły Zawodowej 
p. Durek, przedstaw icie l M ie jsk ie go  W ydz. 
Przemysłowego, członkow ie cechu, pom oc­
n icy  i  uczniowie.

Zagajenia dokonał st. cechu p. Leon 
W itko w sk i, nadm ieniając, i i  w  ub iegłym  
roku  odbyła się w  tym  samym dn iu aka­
demia żałobna ku  czci iśp. Jana Kaźmier- 
czyka. Sp. Z m arły  b y ł przed w o jnę  star­
szym cechu za zasługi ja k ie  pon iós ł dla 
cechu, pamięć pozostanie zawsze w  ser­
cach wszystk ich cz łonków  cechu. Cech za- 
prosP w  tym  roku  uczniów, gdyż: na nich 
k ładzie  się- szczególną! uwagę, b y  przelać 
w  nich wszelką: w iedzę i  tradycje  zawodo­
we, O ni bow iem  w  przyszłości m aję godnie

O rzem iośle pow ia tu  lipnow skiego mażo 
co dotąd b y ło  'słychać. W edle naszych 
stw ierdzeń do m aja br. organizacja Zw iązku 
Cechów na (pojwiat lijpnowsfci co® niecoś 
szwankowana.

K onferencja , jaka odbyła się w  m aju br. 
zwołana przez Prezydium  Izby Rzem ieślni­
czej w  Bydgoszczy odbyta  z zarządem tamt. 
Ceotoóiw dała ten pocieszający w yn ik , ie  
żywotność organizacyj rzem ieślniczych, ja k  
i  rów nież poziom znacznie się podniosły.

Dane statystyczne otrzymane od referatu 
przemysłowego p rzy  Starostw ie w  L ipn ie  
w ykazu ją , ,ź*e w ydanych zostało 423 k a rt 
rzem ieślniczych, z likw idow anych  jest 17 war 
sztatów, wobec czego stan po dz ień 30 wrze­
śn ia  br. wynosi 406 w arszta tów  rzem ieśln i- 
C7 v -b  .Tak » atomiast ze s ta tys tyk i prowadzo­
ne j przez Izbę Rzemieślniczą w yn ika, zare je­
strowało się w  Izbie Rzemieślniczej na sku­
tek wezwania ogłoszonego w  lu tym  br. do- 
tąid ty lk o  166 sam oistnych rzem ieśln ików . 
Dalsze re jes trac je  wpływają:.

N ie  m nie j jednak pożądanym jest, aby 
reszta rzem ieśln ików  poczuwała się: do obo­
w iązku i  na tychm iast przystąp iła do zare­
jes trow an ia  swego przedsiębiorstwa, gdyż. 
w  przeciwnym  razie Izba i  je j organa odma­
w iać biędą, w sze lk ie j pomocy, a zwłaszcza 
pom in ięci będą w akc ji zaopatrywania.

Dnia 28 września br. odbyło się w  L ipn ie  
w  sali k u ltu ry  i sztuki walne zebranie rze­
m iosła pow ia tu  lipnowskiego.

O tw arcia  zebrania do kona ł i zebraniem 
k ie row a5, Z ie lińsk i Łućian. w ita jąc  oprócz k o ­
legów  przvby łych przedstaw ic ie li w ładz, a 
m ianow icie  w-preze^a Izbv Rzemieślniczej w  
Bydgoiszczy A nton iego Osińskiego, w -dy- 
rektora Izby  Jana Cieszyńskiego, radcię Izby 
Stefana K w itlińsk ieg o , k ie ro w n ika  ekspozy­
tu ry  Izbv we W ło c ła w ku  Betmana, k ie ro w ­
n ika  referatu przem ysłowego przy Starr> 
stw ie p. W innicką, oraz k ie row n ika , szkoły 
zawodowej p. Radomskiego.

W ice d y re k to r Izby  C ieszyński w yg łos ił 
referat, w  k tó rym  poruszył bardzo aktualne 
zagadnienia. M. in. dow iedzie li sie zebrani 
o p ro jekc ie  nowvch ustaw  i  zarządzeń, m ia­
now ic ie  o przym usowym  należeniu do Ce­
chów, o O kr. Zw. Cechów, o now e lizac ji

zastąpić starszą: generację i objąć ster ce­
chowy. Przez powstanie i  l-minutowią: c i­
szę oddano ho łd  zm arłym  członkom  cechu. 
Zm arłym i są: śp. Kaźm ierczyk, G rześko­
w iak, M a jew sk i, K u jaw sk i, Źó łk iew icz, Gra­
bowski, C hojnacki, G orczyński, N ow ack i 
i  Żakowski.

Sekretarz cechu p. Szumińiski w yg łos ił 
re fera t na tem at: „Ż y w o t św, Łukasza*'.

U roczystym  momentem akademi by ło  
wręczenie dyplom ów. Za 50 la t p racy w za­
wodzie m alarsk im  otrzym ał p. Józefat Lu- 
bański, za 25 la t p racy pp. Paweł S łomski 
i  Fr. W a lenczykow skł (lak ie rn ik ). D yp lom y 
uznania wręczono pp. W o jc iecho w i F io ł- 
ce, F ranciszkow i Lewandowskiem u, M a rc i­
no w i Jasiew iczow i i  R. G liń s k ie m u .

W  części artvstyczne j p. Urszula Kar- 
daszakówna odegrała 2 u tw o ry  fortep iano­
we: noktu rn  Beckero i  p ieśn i k w ia tó w  Lan­
gego. Pani Lamecka zadeklam owała w iersz 
o m alarstw ie. O bydw ie  w ykonaw czyn i czę­
ści a rtystyczne j o trzym a li w iązankę k w ia ­
tów.

Uroczystość zakończono w spólnym  od­
śpiewaniem  „Roty*'. W ieczorem  w  mPym 
nas tro ju  koleżeńskim  odbyła się zabawa 
towarzyska.

praw a przem ysłowego, da le j o ‘szkoleniu 
now ych kadr rzem ieślniczych, o obow iązku 
uczęszczania uczniiów do szko ły -zawodowej, 
sposobie przeprowadzania egzaminótw, o spo­
sobie zaopatrywania rzem iosła w  potrzebny 
surow iec 1 m ateria ł, o tym, ja k  należy prze­
prowadzać ka lku lac ję , wrdszcie o zadaniach 
kom is ji cennikow e j i  no tow anie cen.

W y g ło s ił również rzeczowy referat na 
tem at szkoln ic tw a zawodowego k ie ro w n ik  
szkoły zawodowej. Podkreślił, że na p ie rw ­
szy p lan w  rzemiośle została wysunięta 
sprawa -szkolenia zawodowego, k tó re  jest 
bardzo konieczne, zwłaszcza w  okresie po ­
wojennym . Rzem ieślnik po lsk i musi posia­
dać odpow iednie kw a lif ik a c je , należytą, 
znajomość swego zawodu, wówczas bow iem  
stanie na wysokości swego zadania. W  dy­
skusji na powyższe tem a ty  zabrali głos pn. 
Sobodiński, N ie rzw ick i, Zańębski, M a li­
now ski, Jordan i  Sobiecki.

N a s tą p iło ; składanie sprawozdania za­
rządu z dotychczasowych spraw. Prezes Po w. 
Zw iązku Cechów p. T w ardow ski n a k reś lił 
w a runk i, w  ja k ich  Zw iązek pracow a ł do 
m aja br., k tó re  n ie  b y ły  sprzyjające, zaśi od 
tego czasu pod nowym  zarządem b iu ro  Zw. 
Cechów daleko spraw n ie j pracow ało ku  za­
dow olen iu tamt. rzemiosła. Szczególnie ze 
sprawozdania k ie row n ika  Pow. Zw. Cechów 
p. Rynkowskiego odniosło się wrażenie, że 
tak  on ja k  i wszyscy członkow ie Zarządu 
pracują, o fia rn ie  dla dobra rzem iosła —  obo­
w iązkow o i  z w ys iłk iem . Dzięki temu n ie ­
k tó re  cechy zbudzone zostały do w iększej 
aktywności* .co pow iedzieć można o cechu 
szewskim.

Ze sprawozdania kasowego w yn ika , że w  
bieżącym roku  dochody na dzień 24 w rze­
śnia br. w yka za ły  -sumię 73.435,—  zł, zaiś 
rozchód w yn o s ił 59.258 —  pozostało saldo 
14.147,—  zŁ

Zarządow i udzie lono absolutorium .
Do w yboru  noweao zarządu nie  doszło 

z uw ag i na b lis k i te rm in  wprowadzenia re ­
organ izacji w  organizacjach rzemiosła.

N a zakończenie przemawiał, radca Izby 
Rzemieślniczej p. K w itliińsk i, zw racając uwa­
gę zebranym na obow iązek odniesienia się

we w szystk ich  sprawach do ekspozytury 
Izby we W łoc ław ku , k tó re j podporządkowa­
n y  je s t terenowo pow. lipno w sk i, zaś w -pre- 
zes Izby p. O siński w y ra z ił zadowolenie z 
tak  licznego zebrania, podkreśla jąc z naci' 
sk iem  karność rzem iosła iii u d z ie lił n ie jed  
nydh jeszcze wskazań.

Hasłem „Cześć Rzemiosłu“  zakończone 
zostało zebranie. (W -oj

Z obrad Cechu Zegarmistrzów 
i Złotników

W  czwartek, dn ia  16 października br. w  
„Dom u Rzemiosła“  odbyło się zebranie Ce­
chu Zegarm istrzów, Z ło tn ików , G rawerów 
i O p tyków  w  Bydgoszczy. St. cechu p. W o j-  
c ińsk i podał do wiadom ości, iż  z C entra li 
Rzemieśln. nadszedł cennik na narzędzia 
i  części zegarm istrzowskie. K to ko lw ie k  re ­
fle k tu je  na to w a ry  z cennika w in ien  zg ło ­
sić swe zapotrzebowanie do cechu celem 
dokonania zbiorowego zamówienia. Nad 
cennik iem  powyższym  w yw iąza ła  się oży­
w iona dyskusja. K ry tykow a no  w  cenniku 
niem ieckie  w yrazy, gdyż każdy rzem ieśln ik 
pow in ien znać w y ra zy  techniczne w  języ­
ku  po lskim . Nadto ra z iły  n iepom ierne ce­
ny w  stosunku do cen przedwojennych. N. 
p. za toka rkę  8 mm. podana jes t cena 
142.260,—  z ł +  21%, Cena przedwojenna 
jest ca. 800 zł. Ceny podane w  cenniku za 
przeciętne na poziom ie m nożnika 200 cen 
przedwojennych. Zrozum iałem  jest, że n ik t 
nie jest w  stanie po tak  w ysok ich  cenach 
skom pletować sw ój warsztat mimo, że za­
uważyć daje się w  cenniku w iększą ilość 
narzędzi, maszyn i  części zamiennych.

Następnym  punktem  obrad by ło  przeka­
zanie p racy m is trzow skie j, w ykonanej 
przej; p. Szelenberga Izbie Rzemieślniczej 
w  Bydgoszczy. D yr. W erno serdecznie dzię­
kow a ł cechowi oraz ofia rodaw cy p. Sze- 
lenbergow i za zrozumienie, zaznaczając, iż 
praca cyzyle rska przedstaw iając W ładys ła ­
wa Łok ie tka  będzie ozdobę wnętrza Izby 
Rzemieślniczej.

Sprawa w yk ładow cy w  szkole zawodo­
wej, została, ostatecznie za ła tw iona —  w  
dziale zegarm istrzowskim  w yk łada  p. Żm i­
jewski, w  z ło tn iczym  p. B ejg ierow ski, za­
stępcami są: pp. R ostkow ski i  K nycińsk i.

, St. cechu poleca® nowo w ydany pod­
ręcznik fachow y pt. „W y c h w y t . Grahama“ , 
opracowany przez jednego z ko legów  z Po­
znania. D a le j zaznaczył, iż  zosta ł u tw orzo­
n y  O gólnopo lski Cech O p tyków  z siedzibę 
w  Katow icach, starszym cechu zosta ł w y ­
brany członek tutejszego cechu p. M ro- 
z i ński.

Ciekawą' częścią, zebrania by ło  przed­
staw ienie p ro je k tu  insygna dla rekto ra  
U n iw ersyte tu  Toruńskiego, k tó re  ma być 
ofiarow ane od społeczeństwa bydgoskiego. 
P ro jek t w ykonany został przez jednego 
z pro fesorów  U n iw ersyte tu  Toruńskiego, 
wykonawcą: zaś jest członek cechu p. Sent- 
k iew icz. Przedstawi® on już po części w y ­
konany p ro je k t —  objaśnia jąc znaczenie 
wszystk ich znakćKw, k tó re  umieszczone bę­
dą: w  insygnie. C złonkow ie zobow iązali się 
przyczyn ić m ateria ln ie , o fia ru jąc potrzebną 
ilość srebra.

W  celu uzupełn ien ia kom ple tu ko m is ji 
re w izy jn e j powołano p. Jana G ołęb iow ­
skiego, zali do sądu polubownego p. W ą- 
sowskiego. Na R. T. P. D. zebrano kw otę 
2000 zł.

W  w o lnych  głosach poruszono sprawę 
okien w ystaw ow ych w  warsztatach repera- 
cy jnych. Eksponaty powyższe są: ty lk o  dla 
ozdoby o^na a nie w  celu sprzedaży, to 
też wyw ieszka ceny jaką żąda kom is ja  
cennikowa jest w  tym  w ypadku zbędna.

Poza tym  poruszono kształcenie uczni 
w  zawodzie zegarm istrzowskim . Sprawa ta 
om ówiona będzie w  iednym  z następnych 
num erów „Rzem ieślnika Pomorskiego",

Rzem iosło pow iatu  lipnow skiego
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Cech Fryzjerów i Perukarzy czci swych jubilatów
K w arta lne posiedzenie Cechu F ryz je rów  

i Perukarzy w  Bydgoszczy odbyło się 
30 września br. w  „D om u Rzemiosła" o go­
dzinie 16.

Po zagajeniu zebrania st. cechu p. H o ff­
man dokonał p rzy jęc ia  nowych członków 
w osobach pp.: M oczyskiego, Gronżalskie- 
go, Kolady, M usielaka, Bizona oraz Ru- 
mowskiego.

D ia upam iętnienia 25-lecia przynależe­
nia do cechu o trzym a li dyp lom y pam ią tko­
we nasi. członkow ie: Ronowicz Sylwester, 
Kobusiński W awrzyn, Chopcia W ładyrfaw , 
W ąsik Leon, K lem p Józef, Z ew ick i M aksy­
m ilian  i W ilczyńsk i St. W ręczając upom i­
nek w  serdecznych słowach p rzem ów ił st. 
cechu do ju b ila tów , dzięku jąc im  za w y ­
trwałość w  p racy cechowej, p ro s ił zara­
zem, by  nadal s łu ży li sw ym i cennymi fa ­
chow ym i radami.

P. Ż ew ick i wyraża uznanie d la  zarządu, 
gdyż: musi stw ierdzić, iż ew idencja cecho­
wa w ykazu je  dokładność.

Upom inek 25-lecia przynależenia do ce-. 
chu jes t dla każdego członka w ie lk ą  
zapłatą.

St. cechu zawiadam ia zebranych, iż 
umowa zbiorow a m iędzy pracodawcam i 
a Zw. Zaw. Prac. F ryz je rsk ich  została pod­
pisana na przeciąg 1 roku  w  dn iu 24. 6. br. 
Tekst um ow y i  regulam in został odczytany 
przez p. Fęglerskiego. D la uzupełnienia za­
wiadom iono, że opłatę. 15 z ł na cele k u l­
tura lno-ośw iatow e od zatrudnionych p ra­

cow n ików  zbierać będzie inkasentka Zw. 
Zaw. Prac. F ryz j. Nad sprawą um ow y zb io­
row e j wyw iąza ła się dłuższa ożyw iona dy ­
skusja, z „k tó re j w yn ik ło ,, iżi należy po­
wyższą um owę zb iorow ą respektować 
i p łac ić  50% sw ym  pracow nikom .

Na apel prezydenta m iasta p. Twardzic- 
kiego zawiązało się przy  cechu ko ło  Przy­
ja c ió ł M łodzieży Szkół W yższych —  na 
ten cel opodatkow ali się członkow ie 10 zł 
miesięcznie. S karbnik p. P io trow iak  staw ia 
wniosek, by sk ła dk i członkowskie pod­
wyższyć z 50 do 100 zł, w n iosek został 
p rzy ję ty  przez ogćft z ważnością« od 1-go 
października br.

Kol. KobusiAski zdał sprawozdanie 
z przeprowadzonej re w iz ji kasy cechowej, 
k w ity  i ks iążk i zna jdow a ły się w  należytym  
porządku.

K om ite t sztandarowy p rzys tąp ił do rea­
liza c ji kupna sztandaru cechowego. Sztan­
dar został już- zam ów iony i będzie ukoń­
czony z początkiem  roku  1948.

W  dniu 9. 9. 47 r. urządza Zw. Zaw. 
P racow n ików  F ryz je rsk ich  rew ię  czesania. 
P. Furm anowski zachęca wszystk ich obec­
nych do wzięcia udzia łu  w  te j rew ii.

W pis uczni odbywać się będzie na ze­
braniach cechowych, m istrzow ie w in n i 
dbać o wyższy poziom  na rybku  w  zawo­
dzie fryz je rsk im .

Po w yczerpaniu porządku obrad st. ce­
chu so lw uje zebranie hasłem „Cześć Sztu­
ce F ryz je rsk ie j".

Poiwipie mim ¡silu lirowego w PiaH
W  dniu 12 bm. po uroczyste j sumie od­

p raw ione j w  kościele pa ra fia lnym  w  Pra­
butach przez ojca franciszkanina mgr. 
Zdzisława Piechowiaka, pre fekta  m ie jsco­
w ych  szkół odbyło się poświęcenie sztan­
daru Cechu Zbiorowego Rzem ieślników w  
Prabutach i p rzy jęc ie  uroczystego ś lubo­
wania od chorążego.

Do M szy św. s łu ży li m istrzow ie  rze­
m ieśln icy pp.: Badziński i  Grau. Im ponu- 
Micy pochóld w yru szy ł z kościo ła na czele 
z orkiestrą« straży pożarnej w  Lidzbarku, 
przedstaw icie lam i w ładz Samorządu* Go­
spodarczego Rzemiosła, rzem ieśln ików  w o ­
jewództwa olsztyńskiego i  p rzyby łych  z te ­
renów Bratn ich Izb m łodzieży szkolnej 
i społeczeństwa m iejscowego w  otoczeniu 
pocztów sztandarów bra tn ich  cechów 
i przemaszerował do sali Zarządu M ie jsk ie ­
go, gdzie odbyła się uroczystość w b ija n ia  
gwoździ. Uroczystość tę  o tw o rzy ł St. Ce­

chu Kołodzie jczak, w zyw a jąc rzem ieśln i­
ków  do wytężone j pracy na rzecz nowej 
Dem okratycznej Polski.

Następnie przem ów ił p. Prezes Izby 
Rzemieślniczej w  O lsztyn ie  Józef Łu k iew - 
ski, składa jąc cechow i w  Prabutach życze­
nia dalszej wytężone j pracy i  pomyślnego 
rozwoju.

Mgr_ Kazim ierz Lisowski, dy re k to r Izby 
Rzemieślniczej w  O lsztyn ie  w  p ięknych 
słowach zw iązał znaczenie uroczystości ze 
wskazaniam i T rzyle tn iego Planu O dbudowy 
Polski, życząc rzem iosłu zajęcia przezna­
czonego d lań w  Planie m iejsca i  ja k  n a j­
w iększej rea lizac ji jego zamierzeń,

W  dalszym ciągu przem aw ia li pp.: w i­
cedyrektor Izby  Rzemieślniczej E. Szpader- 
ski, przewodniczący M. R. N. H. N iss le r 
i przedstaw icie l Pow. K -tu  PPR. Po w rę­
czeniu sztandaru chorążemu cechu u roczy­
stość zakończyła się odśpiewaniem „R o ty ".

Z 8. kursu óosliouafenia zawodowego 
w rzemiośle kominiarskim w Toruniu

W  dniach od 22 września br. do 28 
września br. od by ł się w  Izb ie  Rzemieślni­
czej w  Toruniu I. kurs doskonalenia za­
wodowego w  rzem iośle kom in iarskim . Pod 
przewodnictwem  Cechmistrza p. W ł. Ko­
bę,“ Y z Torunia, gospodarz kursu  Br. P lu­
ciński Rojewo, sekretarz Edmund Krause 
Unisław, skarbn ik Franciszek Jastrzębski 
Toruń, dyżurny Edmund N a łkow sk i 
Chełmno.

? ;01waJ wstępne w y g ło s ili Cechmistrz 
p. Kobędza, wiceprezes Izby  Rzemieślni­
czej p. Osiński, oraz D y re k to r Ins ty tu tu  
Naukowego p. Deptuła z Torunia

W ykładow cam i b y li:  „B udow n ic tw o no­
woczesne", inż. N ow ak Tadeusz i  inż. Z ie- 
lew sk i „O g rze jn ic tw o ", a rch itek t Laskow­
ski, „Bezpieczeństwo przeciwpożarowe" 
przedstaw icie l Powszech. Zakład. Ubezpie­
czeń, Inspektor p. Tadych Edward oraz 
kom dt. straży pożarnej p. Raszewicz z To­
runia.

U dzia ł w  kursie  b ra li m istrzow ie kom i­
niarscy: W achow ski H enryk, P luciński 
Leonard, N isk iew icz Konrad, N e lkow sk i 
Edmund, G lówczewski W aw rzyn iec, M a ty - 
kow sk i Anzelm , Jastrzębski Franciszek, 
Krause Edmund, P luciński Bronisław, Czu­
bek Leonard, Jackiew icz Franciszek, Ter­
leck i Jan, Frost A leksy, K ruczkow sk i F lo­
rian, Derda Jan, —  czeladnicy samodzielni: 
K w e la Zygm unt, Zdanowski Bronisław, 
M iłk o w s k i Jan, Kam iński Józef, R e jkow - 
ski Konrad, B ie lick i Bronisław, Krause Jan.

Na zakończenie kursu Cechmistrz p. 
Kobędza z łoży ł serdeczne podziękowanie 
w iceprezesowi Izby Rzemieśln. i  wszyst­
k im  w ykładow com  i  słuchaczom. Następnie 
odbyło się w ręczan ie ' św iadectw  kandyda­
tom  kursu, po czym nastąp ił w spó lny 
obiad. Trzeba zaznaczyć, że na jw iększe 
zasługi p rzy zorganizowaniu kursu pon iós ł 
Cechmistrz p. W ł, Kobędza z Torunia.

W Świecili powstała komisja 
egzaminacyjna czeladnicza
Izba Rzemieślnicza w  Bydgoszczy ko n ­

tynuu jąc  w y tkn ię te  sobie zadanie w  dniu 
15 bm. wręczyła nowom ianowanym  k o m i­
sjom  egzam inacyjnym  czeladniczym na po ­
w ia t św ieck i nom inacje.

Uroczystość zagaił przewodniczący Pow. 
Zw. Cechów Stanisław Czarnecki —  m istrz 
szklarski w  Świeciu.

Po wstępnym  przem ówieniu, wygłoszo­
nym  przez Prezesa Izby W ik to ra  Kuczmę 
przystąp ili dyr. Józef W erno do odprawy 
kom is ji.

Następnie odczytano rotę przyrzeczenia, 
po czym nastąpiło uroczyste wręczenie po­
szczególnym członkom  nom inacji.

U tworzone zosta ły kom is je  d la  następu­
jących  grup: k raw ieck ie j, szewskiej,
s to la rsk ie j, ś lusarskie j, ko łodz ie jsk ie j, ko ­
w a lsk ie j, rzeźnicko - w ę d lin ia rsk ie j, p ie ­
karsk ie j i  fryz je rsk ie j.

Po te j uroczystości odbyła się; konferen­
cja ze starszym i cechów, na k tó re j po ru ­
szone b y ły  aktualne zagadnienia. W o.

K O M U N I K A T Y
„Zaw iadam ia sie wszystk ich zaintereso­

wanych, że w  dn iu 9. X I. 1947 r „  odbędzie 
się uroczyste poświęcenie sztandaru Cechu 
K raw iecko-Kuśn ierskiego w  Bydgoszczy",

„Podaje się do ogó lne j w iadomości, iż 
we w to rk i każdego tygodn ia  odbyw ają się, 
w ieczo rk i dyskusyjne kraw iec tw a  m ęskie­
go. Natom iast w  pierwsze pon iedz ia łk i m ie­
siąca, odbyw ają  się w ieczork i dyskusyjne 
kraw iectw a damskiego.

Rozpoczęcie w ieczorków  o godz. 19, 
w  Domu Rzemiosła".

„O d c in k i k raw ieck ie  nałoży składać 
w  Fabryce W a ty  —  A le je  1 M a ja  n r 67, 
Kam ionka, Św. T ró jcy  31— 33, P rzybylski, 
A r ty le ry js k a  3".

Cech K raw iecko-Kulśnierski 
w  Bydgoszczy

* **

„H u ta  Szczecin" w  Stołczynie ko ło  
Szczecina zgłosiła zapotrzebowanie na na­
stępujących p racow n ików :

4 kon s tru k to rów  na kons trukc je  żelazne
4 kon s tru k to rów  na części maszynowe
1 technika dla gospodarki c iep lne j
1 m istrza w ie lkopiecow ego
1 m istrza zmianowego dla ruchu i  do­

zoru na zmianę
6 m urarzy na białią cegłę
2 ko tla rzy  na rob o ty  ko tla rsk ie
2 ko tla rzy  na roboty  konstrukcyjne
4 m istrzów  parow ozow ych
3 m aszynistów k ranu  parowego 

20 ślusarzy m onterow ych
15 pom ocn ików  ślusarskich
2 ślusarzy ru rko w ych  (centra lne ogrze­

wanie)
2 ślusarzy - specjalistólw dla  remontu 

maszyn parow ych
4 Ślusarzy na rob o ty  instalac. przew o­

dów wodnych i  parów.
2 c łow iaczy lu towaczy
1 tresera
2 m istrzów  e le k trykó w
3 naw ijaczy
4 elektrom onterów
3 insta la torów .
Rzem ieślnicy pragnący p rzy jąć  pracę: w 

od lew ni „Szczecin" w in n i zgłosić się w  U- 
rzędzie Zatrudnien ia  w  Bydgoszczy, ul. 
20 Stycznia n r 2, pokó j n r 2. W arun k i 
p racy  i  p łacy są w g um ow y zb iorow ej 
hutnictwa.
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W A R S Z T A T Y  E L E K T R O M E C H A N I C Z N E  ^
I. O d d z ia ł  e le k tro te c h n ik a  s a m o c h o d o w a  ^
II. N a p r a w a  u z w o je ń  s iln ików  I a p a r a tó w  e le k try c z n y c h
III, N a p r a w a  p o m p  w try s k o w o  - ro p o w y c h
IV, N a p r a w a  i ła d o w a n ie  a k u m u la to r ó w

BANK ZWIĄZKU SPÓŁEK ZAROBKOWYCH
SPÓŁKA AKCYJNA

©»DZIAŁ w BiDSOSKZY
Plac Ignacego Daszyńskiego nr 4
B A N K  D E W I Z O W A

CENTRALA w POZNANIU, PL. WOLNOŚC115
mai, Sosnowic Szczecin, Toruń, Warszawa, Wałbrzych, Wrocław, Zabrze, Zielona-Gora 

Udziela kredytu — prowadzi rachunki bieżące i wkładowe, uskutecznia przekazy rozrachunkowe

.... .............. Z a ła tw ia  w sze lk ie  sp ra w y  ba nkow e  — — ——-

J. A. DRĄZKOWSKI I S-ka
BYDGOSZCZ, UL. WYZWOLENIA I

(przy Placu Ign. DaszyńsklaflO)
P o l e c a m y :

p o d s z e w k i  i p r z y b o r y  k r a w i e c k i e
Fli-m-i ni-aronzon’  brąz >w»m m »d ileT i na Wvstawle Przem. Rzem. I Hand'u w Bydgoszczy

i  «węgiel b u k o w y  
a k it  szk la rsk i

p o l e c a ł

M a r ia n  R z e p e c k i
B Y D G O S Z C Z

ul. E m i l i i  P l a t e r  1 7

K u p lą , zamienię lub sprzedam
tylko czystorasowe malej rasy

D i  HĘ B  1 6£
j .

Grudziądz, Pułaskiego 18 m. 5

W ó zk i dziecięce
wygodne solidnie wykonane w wielkim 
wyborze po cenach najniższych poleca 

W y tw ó rn ia  w ó z k ó w
W. CZACHOROWSKI, BYDGOSZCZ, Pomorska 21 (Wejścia Śniadeckich), telefon 38-69
8f

d o d a tk i kraw ieckie, nodazeu/ki, u /lo *ia , utalaLiną
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii« iiiiiii» iiiii>> iiiii!iiim iiiiiiiiiiiiim im iiiiiiiiiH iiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiim m ii
P O L łx O A

B Y D G O S K A  S P Ó Ł D Z I E L N I A
KRAWCÓW,  KUŚNI ERZY I C Z A P N I K ÓW

z odpowiedz, udz.
B Y D G O S Z C Z ,  A L E J E  1 M A J A  NR 19 

Fi l i e :  Tuchola. Armii Czerwonej 17, Swiecle. Duży Rynek 7

S K R Z Y N K A
Z A P Y T A Ń
ZAPYTAN IE .

Czy e lek trow n ia  jest zobowiązana dla 
przedsiębiorstw  rzem ieśln iczych dostarczyć 
lic z n ik i p rzy  nowozałożonej sieci bez­
płatnie?
ODPOW IEDŹ.

Jeżeli e lek trow n ia  po-siada lic z n ik i w  i lo ­
ści dostatecznej to n iew ą tp liw ie  dostarczy 
je  do uży tku  konsum entów prądu bezpłat­
nie, lecz za kaucją, je że li ich nie ma i  w ie ­
m y z innego iró tPa, że liczn ikó w  jes t mało, 
to e lek trow n ia  ich dostarczyć nie może. 
Jeżeli natom iast konsum ent prądu dostar­
cza w łasny sWój lic z n ik  to e lek trow n ia  go 
przyłączy bez kau c ji. W iadom o jednak, źa 
lic z n ik i e lektryczne lub gazowe to nie a r­
ty k u ł handlu i  dlatego przechodzą one au­
tom atycznie na własność e lek trow n i bez 
względu na to 'ja k ie  jest źród ło  nabycia 
liczn ika .

r
SAMOCHODOWE
PlZEDSPSm PRZEWOZOWE 
Walenty Waszak
Bydgoszcz, ul- Zduny 6 le i- 16-31

w ykonuje wszelkie przewozy 
i  transporty samochodami cię­
żarow ym i szybko i  dogodnie. J

Warsztat
brązowniczy
wykonuje

wszelkie prace wchodzące 
w zakres brązownictwa
jak lampy, żyrandole, 

monstrancje, kielichy i ł. p.

Ludwik Zarań
Bydgoszcz:, Kordeckiego 13
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